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Wiedeń. Pism;i tamtejsze notują: Rząd 
holenderski '/.godził się rui propozyeyc koa
lic j i  pod'następującymi warunkami: Ilolan- 
dya musi mieć pewność co do podziału to
naży holandzkioj i zabezpieczenia kraju, ( 

wedle zasad, ogłoszonych w „The London ■ g  e t wyglądają jak po z b o m b a r d o w a -

Berno. Wedle doniesień pism paryski cli i 
lyoriskicli wybuch amunicyi w C o u r n e u -  
v e  pod Paryżem dokonał strasznego w-prost 
zniszczenia. Najbliżej Coumeuv© położone 
części Paryża A u b e r v  i .1 l i e r s i B our -

Basis o f Agreoment‘k Dostawa węgla do 
portów holandzkick i dla odnośnych okrę
tów holandzkich musi być uskuteczniona. 
Co się tyczy podróży okrętów holandzkich 
po zagrożonej strefie, to rządy sprzymierzo
nych muszą dbać o to, by okrętów tycli n ie  
używano do transportu w o j s k  i materya- 
łu wojennego i rby ic-li n ie  u z b r o j o n o ;  
-dalej, aby pozostawiono swobodę załogom 
brania lub niebrania udziału w podróży i

u i u p r z  e z n i e p r z y  j a c i e 1 a. Odurneu- 
vo zniknęło prawie .z upełnie z p o w  i e  r ss- 
c lt n i  z i e m i .  Większość fabryk w okoli
cy została bądź zburzona, bądź uszkodzona 
tak silnie, że musiano w  nich pracę wstrzy
mać. Wszędzie zostało wielu robotników za
bitych i poranionych. Dzienniki obliczają 
■Rość rannych na tysiąc osób.

Także i północne części Paryża zostały 
'wybuchem zniszczone. Na wszystkich uli-

wreszcie, by zgodzono się na warunek,' że ca^ łl w y l e c i a ł y  s z y b y .  Bruk uliczny 
w razie z a t o p i e n i a  któregoś z okrę-1 zasiany jest odłamkami szkła i  granatów, 
tów, będzie on natychmiast p o  w o j n i e 1 cybuchu dała się odczuć także w  W  e r- 
zastąpiony i n n y m .  Rząd nie może i chce sa  111 i  C o u l o m m i e r e s .  Kopuła blblio- 
posunąć się dalej w ustępstwach. Minister, teki narodowej w  Paryżu zawaliła się. W y
św iadczy ł jeszcze, żo zaraz po otrzymaniu ‘ kuchy ponowiły się jeszcze dnia następnego. 
Odpowiedzi koalicyi, poda ją do wiadomości51)0 właściwego miejsca katastrofy nic mo- 
Izby. Na wczorajszem posiedzeniu Izba po- zbliżyć. Z powodu niebezpieezcń.dwa
Stanowiła'omówić ośw iadczenie ministra. opróżniono szereg okolicznych wsi.

POWODY KATASTROFY.
Paryż. „Temps“ donosi, że dochodzenia 

wykazały, iż katastrofa była dziełem przy- 
padku. Trzech żołnierzy niosło skrzynię "z 
granatami. Jeden z  nich posłyszał nagło

2A M IA R Y  K O ALIC YI WOBEC NEUTRAL.

Berlin. „Acht-Uhr Blatt“ donosi za „Dai
ly  Mail**, że podane środki, jak wobec Ho-
landyi, zastosuje się przeciw w s z y  s t k i m   ...........  «  ...
S i UK t P i . “ y  ln- W l 0,f cu?j walce nie może :t e t e k 'w ^ m ą tr r ^ r a y n N llz u d u iT n a ^ e -  
| yc dłużej neutialnych. Nadszedł dzis t mi© i uikryli sie wr rowio przydrożnym. Na- 
punkt z w r o t n y  wojny. ! ' -

O O K R YTY SZWEDZKIE.

,D0-Sztokholm. Wedle doniesienia pisma 
eialdemokraten** ma Szwecya oprócz już od
danych koalicyi okrętów na 100.000 ton, do
starczyć jeszcze ĄaSszych 300.000 ton. W  za
mian za to ma teraj otrzvmać około miliona 
ton artykułów spófcy*w«Mryt*- -t -imadl

tern 250.000 ton zboża.

W Ł n jw q « in f l

stąpił wybuch jednej skrzyni, po niej wybu
chło kilka innych leżących obok, poczcm na
stąpiła, wielka katastrofa. Straszny huk sły
szano w  całym Paryżu.

OBSZAR ZNISZCZENIA.
Frankfurt. „Franki. Ztg.“  donosi z Pary

ża, że pożsir w Coiirneuve trwa uznać u c z c i w i e  s
Od-raŁasu -ai» xm*3*x irch  a j ą p o- Również na Litwie obudziła 

z o s t a ł o  s k ł a d y  granatów, Cała okołL 
jest wojakiem. W  promieniu

lub śmierci” .
' r ' \ f

Wiedeń. Poseł Wedrą i tow. wnieśli na 
ostatniem posiedzeniu Izby posłów następu
jącą interpelacyę:

„Stacya iskrowa rządu Stanów Zjedno
czonych ogłasza w „Daily News** z dnia 20. 
lutego następującą informacyę: Czesko-sło- 
wacki mityng, złożony z kilkuset delegowa
nych ze wszystkich Stanów Ameryki po
wziął następującą rezolucyę: Amerykańscy 
Czebi i Słowacy, zamieszkali w tern pań
stwie, postanawiają dobrowolnie udać się 
d o  F r a n c y  i i utworzyć tam c z e s k o -  
S ł o w a c k ą  a r m i ę ,  pod nazwą: „Armia 
zwycięstwa lub śmierci**. Armia ta walczyć 
będzie wraz z Armią amerykańską i armia
m i sprzymierzonemi przeciw niemieckiej i 
austro-węgierskiej autokracyi, w imię demo
k rac ji świata, za prawo samostanowienia 
narodów, ogłoszone przez prezydenta W il
sona. -p- Donoszą przytem, .że t y s i ą c e  
Czechów i Słowaków opuściło St. Zjedno
czone, aby pospieszyć do swoich ziomków 
we trancyi,^ gdzie stoi już pod bronią 
120.000 armia. —  Interpelujący posłowie 

zapytują p. ministra obrony krajowej, czy 
może dać bliższe wyjaśnienia p  tworzącej 
się czesko-słowackiej armii.

ca
ytzo&zto d ^ y  aowjały
zburzone. Wybuch odczuto w  Paryżu, jak 
iailne trzęsienie ziemi. Na jednej ze stacji 

'został wjeżdżający pociąg z szyn wyrzuco
n y . Na ulicach wiele osób zwłaszcza dzieci 
zostało siłą wybuchu rzuconych o rnury i 
poranionych. Dotychczas przewieziono do 
szpitala 1500 rannych, w  tern 200 ciężko ran
nych.

Nacisk powietrza był tak silny, że w  odle
głości 5. kim. rozlatywały się szy by i wywra
cali ludzie. Uszkodzepia domów i  okien 
stwierdzono w promieniu 10 Mm. od miej
sca wybuchu.

STRATY W  LUDZIACH.

Lngaao. Wedle doniesienia „Seeolo** zgi
nęło na miejscu wybuchu 12 żołnierzy ze 
straży i 47 artylerzystów. W  fabryce w Bouir- 
g &t zginęło 5 robotników i  kilkuset jest ran
nych, w Aubem llo pęd powietrza zabił na 
ulicy 7 dzieci, troje zmarło z przerażenia. 
Jak stwierdzono wybuchł skład mieszczący 
m i l i o n  g r a n a fc ó w.

Sejm Rzeszy o pokoju z Rosyą.
Berlin. B. kor. Podsekretarz stanu, Bu- 

s c h e, omówił szczegółowo pokój, zawarty 
w Brześciu Litewskim, a dalej konieczność 
niemieckich operacyi w Rosyi, albowiem o-

kazało się, że Trocki n ie  p r a g n i e  za- 
wareła pokoju z Niemcami, lecz chce wy
wołać w Niemczech r e w o 1 u c y  ę. Mowrca 
zwalcza zapatrywanie, jakoby Rosy a zosta
ła zmuszona do przyjęcia żądań niemieckich. 
Były to postuhity, które omówiono już w 
czasie rokowań grudniowych. Wreszcie wy
raża mówca silne przekonanie, że pokój z 
Rumunią będzie zawrarty wr przeciągu kilku 
dni, poczerni na wschodzie nastąpi faktyczny 
stan pokojowy.

Pos. D a w i d  (soc. dem.) oświadcza, że 
socyaliści jakkolwiek cioszą się z zawarcia 
pokoju bodaj na wschodzie, to przecież mu
szą wyrazić ubolewanie, że pokój brzeski 
nie doszedł do skutku na podstawie poro
zumienia, lecz jest p o k o j e m  p r z e i n o -  
e y. W  Brześciu Litewskim kapitulowali nie- 
tylko bolszewicy, lecz także nasza dyplo- 
macya przed przedstawicielami czysto woj
skowej myśli. Z chwilą, gdy Niemcy uznały 
prawo samostanowienia narodów muszą 
przyjąć na siebie także ryzyko, wynikające 
z tego uznania. W  najszerszych kolach nie
mieckiego narodu wywołał pokój brzeski 
nie entuzyazm, lecz n i e u k o n t e n t o w a -  
n ie. Naruszone zostało zaufanie w  uczci
wość polityki niemieckiej. Musimy posiadać 
gwarancje tego, że czyny kierownictwa 
państwa odpowiadają słowom, a dotychczas 
tak nie było. Istnieje w Niemczech potężne 
stronnictwo, które posiada wielki wpływ, a 
celem tego stronnictwa jest korcktura gra
nic, zaś żadnego prawa stanowienia o sobie 
nie chce ono uznać. W  Polsce, na Litwie 
i Brześciu Ińtewskim wszędzie widzimy ie 
czynniki, które krzyżują politykę kierowni
ctwa państwowego. Utorowano nową próbę 
porozumienia z Polakami, które leży w in
teresie Polski, Niemiec i całego świata. Wa
runkiem tego porozumienia jest, aby z obu

stan posiadania.
. _   się w ostatnim
okołir nnutte ntaafrn&ć wtfWw* Niemców, a jest to 

wynikiem akcyi stronnictwa wojskowego.^ 
Wschodnie obszary graniczne mogą być 
zdobyte brężein, ale pozyskane t y l k o  p o- 
r o z u m i e n i  em.

Smutne stosunki.
J-wów. (Telefonom). Pod tytułem „Sąd 

■czerwonej gw&rdyp* donoszą, dzienniki z kół 
polskich ze Sztokholmu o następującym epi
zodzie charakterystycznym dla stosunków 
bolszewickich: Obywatel aiemsiki hr. Plater 
wybrał się z Potcrsbii-rgu do Małmoe, a licząc 
ćtię z warunkami podróży, wziął m  sobą tyl
ko 2000 rubli. Na jednej ze stacyi do wago
nu, którym lir. P. podróżował, wszedł czer
wony gwardzista, i zaczął szukać „podejrza
nych o burżujsfcwo**. Dostrzegłs z y lir. Platę- 
ira, zapytał go, ile ma ze sobą pieńkjdizy. Gdy 
Eapytaoy oświadczył, że dwa tysiące, gwar- 
dzifsta zawołał oddział kilkudziesięciu innych 
gvv,młzMów stojących załogą na stacyi i 
w obecności posiadacza pieniędzy zaczęto 
radzić, ©o wrobić z nim i jego pieniądzmh O- 
'Btatecznie uchwałono. puścić go dalej, a pie- 
iniądizmi podzielić się. Do uczestnictwa w tym 
podziale dopuszczono także „po sprawiedli
wości** hr, Platera i przyznano mu „dwa- 
dzicścin iruMi. Z tą kwotą pozwolono mu da
lej jechać, a im sam  gwardzista wsiadł tależe 
do pociągu, aby dalej nyszukiwtać buiżujów. 
Na następnej stacyi gwardzista przytrzymał

żyda i zapytał o pieniądze. Ponieważ żyd 
twierdził, żo pieniędzy nie posiada, gwardzir 
sta wezwał do pomocy kilkunastu żołnierzy 
stojących na stacyi, a tiiliie i... hr. Plotera, 
którego z tytułu poprzedniego uczestniczenia 
w  nodziale** jego pieniędzy uważał wido
cznie już za „swojego** i przeprowadził icwi- 
zyę osobistą. Okazało się, że żyd miał ukry
tych 70.ł)00 rubli. Gwardziści zadecydowali 
wyr/Aicić żyda z wagonu i za łuirę nie puścić 
go w  dalszą drogę, a picuiądzmi podbielić 
się. Z tego podziału przyznano hrabiemu Pla
terowi „sprawiedliwie" 3000 rubli. W  ten 
sposób hr. Plater dojechał do Malmoe z „z-a- 
nobkiem** 1020 rubli.

Zbate na Ukrainie.
Lwów. (Telefonem). „Gazeta Pora-nua" w 

telcgtramie % Hagi donosi: Pisma tutejsze 
podkreślają w artykułach, że mocarstwa cen
tralne po największej* części zawiodły się bar
dzo na obietnicy Ukraińców, którzy wr Brze
ściu Lite wskim zaręczali, iż na Ukrainie są o- 
gromnó zapady zboża i żywności. Jak do
tychczas, wojska mocarstw' centralnych zna
lazły tych zapasówr b a r d z o  m a ł o .  (Tu 
następuje plama),

W\ dalszym ciągu donosi dziennik: Zboża 
tego i  żywności jest istotnie bardzo mało. 
Już same pisma berlińskie stwierdzają, że na* 
Ukrainie niema tyło zapasów ilo zgłoszono, 
■co więcej, że większym miastom g r  o z i 
g ł ó d .  Wskutek nieob,siania większych ob- 
isza-rów rolnych z wiosną tego iroku może i- 
etetnie ustąpić k  a ł  a s t t  o f a g ł o d o w a . 
Nadto wojska austro-wręglerslue i niemieckie 
podczas rekwśrowania napotykają na silny 
z b r o j n y o p ó r .  (Dalszo informacyę zosta
ły skonfiskowane).

dobnym twieidzeniein pismo upizedza tylko 
wypadki. CliOcim należy dotychczas do ob
szaru bessaral>sko-mołdaw'sikiego, który 
prawdopodobnie stanowić będzie o s o  h n ą 
r e p u b l i k ę ,  choć los jej nie jest jeszcze u- 
stalony.

Także ogłoszone w  „Miincli. Augsbur. 
Abeudzeitung” dodatkowe wyjaśnienie o żą
daniach Ausiro-Węgier, tylko w c z eś c i są 
prawdziwe.

Znowu centralo

Sytaacya w Rumunii.
W ld eó . Pisma.- ydedeńskie donoszą: Ju-̂  postanowiło nie przenosić

umnUi 'SKtwieszenia broni. Pomieważ 
doŁwdiona była zwłoka 3-ecb dni pizys w;y* 
rpbwi^dzenitt, ^ nto nastąpi
ło, nie (zajdą prawdopodobnie trudności, aby 
termin przedłużyć. M a r g  i 1 o m an  przeby
wa obecnie w Jassach, gdzie narad-za się z 
królem nad utworzeniem nowego gabinetu. 
Zadanie jest niełatwe. Reprezentuje tu Mar- 
gilomra program u t r z y m a n i a  k r ó l a  
n a  t r o n i e ,  ale spotyka~się z przeciwdzia
łaniem ze strony Piotra G a r  p a  i przedo- 
-wszystkiem dr, B e 1 d i m a n a, b. posła ru- 
muńskiogo w  Berlinie. Carp wychodzi ze 
atanowiska, że przyszłość Rumimii tylko 
wówczas będzie •zabezpieczona, gdy ustąpi 
cała dynastya. Beidimaoi 'zadowoliłby się ab- 
dykaeyą samego króla Ferdynanda. Znako
mity ten polityk, który przewidział wszyst
ko trafnie od początku wojny aż do końca, 
posiada dość duże znaczenie i wpływ. Wobec 
tego niepewną jest rzeczą, czy uda się Mar- 
guomanor.ń uratować tron dla króla Ferdy
nanda.

•Wiadomości „Taegliehe Rundschau1* o 
flzekomych ■warunkach Austro-Węgrów wo
bec Rumunii są nieprawdziwe. Datowana z 
Wiednia informacya nie wyszła z urzędo
wych kół wiedeńskich. Wiadomość niepraw
dziwa jest dlatego, żo Auatro-Węgry nie 
przedłożyły jesz aze wcale szczegóło^wych wa
runków. „Taegft. Rundschau** przyniosło mp. 
wiadomość, że Choctim wraz z półn. Bessa- 
rabią mają być włączone do Bukowiny. Po-

lit

Wiedeń. „Uoichspost** podaje interpelacyę 
pos. Kitlingera, wniesioną wr parlamencie 
do ministra handlu, z powodu skandalicz
nych stosunków w c e n t r a l i  s k ó r .  Cen
trala ta płaci wielkie procenty pośrednikom 
A 11 i n i e i S c h n a b 1 o w-i. mimo iż do
chody powinny iść na cele opieki wojennej. 
Procenty te wynoszą dotychczas 1,300.000 
kor. Dyrektor centrali niejaki Suss ,  zban
krutowany kupiec, pobiera 80.000 rocznej 
pensji. Przy rozdziale skór stosowany jest 
system p r o t e k c y j n y .  Firma Schnabel 
otrzymała monopol na wyrób tłuszczu do 
butów, który przynosi jej m i e s i ę c z n i e  
300.000 kor. Aby zapewnić zarobek prote
gowanym firmom, utworzono, wbrew usta
wie, t. z w. miejsca zbiórki skór. Niektórzy 
fabrykanci wyrobów skórzanych, dzięki po
parciu centrali uzyskali dotychczas po 203 
milionów kor. czystego zysku.

POWRÓT RADY SZKOLNEJ KRAJ.
Lwów. B. kor. „Gazeta Lwowska** donosi: 

Wobec podanej przez niektóre dzienniki 
wiadomości, że prezydyum Rady szkolnej

Bady
szkolnej do Lwowa przed końcem roku 
szkolnego, jesteśmy upoważnieni do oświad
czenia, szkolna czyni usilne stara
nia, aby powrót ten jak najprędzej nastąpi! 
i że-jest uzasadniona nadzieją, że starania te 
w najbliższym czasie pomyślny osiągną sku
tek.

W YJAZD ANGLIKÓW Z RUMUNII.
Beiilu. B. kor. „Norddeutsche Allg. Ztg.“  

donosi z  Moskwy, że angielski konsul w Jas- 
sach uwiadomił tamtejszych angielskich o- 
bywatełi, żeby się przygotowali do odjazdu.

PRZEDŁUŻENIE FRONTU WOJSK 
BELGIJSKICH.

Berno. Pisana tutejsze donoszą, z Le Havre, 
że wojska belgijskie objęły rznac-ziiie większy, 
odcinek frontu niż dotychczas posiadały. 
Fakt ten trzyina-ny był w tajemnicy. Obe
cnie front broniony przez wojska belgijskie 
obejmuje przestrzeń 40 klin. Belgijskiej ko
mendzie podlegają odc-inld na północ od 
Nieuwpo-rt i na południe od Merikbem. Wska
zuje to na fakt, że została dokonana grou- 
towjia •ireorgaułiaae.ya armii belgijskiej.

KOMUNIKAT TURECKI.
Konstantynopol. B. kor. Urzędowo dnia 17 

marca. Na froncie palestyńskim panuje w ogól
ności spokój. W kilku odcinkach slaby, a tylko 
czasami więcej ożywiony ogień artyleryjski. 
Nad Jordanem czynność patrolowa. Koło Ta-, 
file zdobyliśmy na powstańcach 1 działo i 4

ARTUR GRUSZECKI.

, DLA NIEJ.
Pow iać współczesna.

(Ćfiąg dalszy).

—  Nu, a o co idzie? —  zdziwił się szcze
rze bankier, —  ja zawsze gotów wam, knia- 
ziu, usłużyć.

Kniaź milczał, palił napieio^ i name 
zapytał:

MZy9u was w banku pracuje niejaki 
Stowejko. —  wpatrzył się w bankiera.

~  dlaczego ni© ma pracować? —  skrzv- 
wu S^ube usta do uśmiechu, —  on jest po- 
mociiiKiem buchaltera. Czy mam go zawo
łać r —-podniósł się z krzesła.

aczekajcie... wpierw chcę z wami po- 
mowie... wytłomaczyć dlaczego chcę pozna- 
jonnó się z nim...

. ^ o CQy i ?.a(?ie» kniaziu, jaki inte^s do 
mego? opusccie na mniej ja wam t0 ^ro.
:bxę, on pizecieź nasz człowiek. Niech ja tyl- 
3ko wiem, o co wam, kniaziu, idzie? 
rttł . powiem wąm otwarcie, —  uśmie- 
^eimął się kniaź, —  bo u mnie co w sercu, 

ns ale proszę was o sekret..
Od . czegóż ja  bankier^ — * mMniał się

głośno, —  u nas sekret, to grunt. Nu, co 
takiego? Naco on wam?

—  Widzicie, tak się jakoś złożyło, ie  mu
szę u niego bywać, w jogo domu, i nie 
wiem jak to zrobić?

Bankier przez chwilę spojrzał badawczo 
na twarz kniazia i rzekł:

—  W y, kniaź Ałgińskij, chcecie bywać 
u mego pomocnika buchaltera? Ńu, pozwo
licie spytać was. kniaziu?

—  O co?
Czy ten Stowejko ma ładną żonę, mo

że córkę? —  zaśmiał się dwuznacznie, —  
bo co was, kniaziu, może obchodzić Bto- 
wejko?... To jednak nie mój interes, p o 
wiedzcie co mam zrobić?

—  Sam nie wiem i przyszedłem do was po 
radę... i to muszę wam powiedzieć, że nie 
wiem, czy on ma dzieci, a żona jego to 
starucha.

—  Dla-ęzege chcecie bywać u niego?
—  Nu, tak sobie, zachciało mi się poznać 

dom polski.
—  Ja to wiem, —  uśmiechnął się niedo

wierzająco, -—  ale jak ja sam nie znam 
przyczyny, jak mam Stowejce wytłomaczyć 
waszą wizytę?

Kniaź spojrzał przelotnie na bankiera, za
palił świeżego papierosa i  po chyyili rzekł 
tonem swobodnymi-    “ i'"':

—  Kiedy żądacie, to już wam powiem 
prawdę... U tego Stowejki miesztka cóńfoa 
właściciela zioniskiego, która mi się bardzo 
podobała... chcę poznać się z nią i dlatego 
Siowejko jest mi potrzebny... Góż mi pora
dzicie?

Bankier milczał, spojrzał na- Kniazia, 
-u^iiecłiiiął się nieznacznie i coś nucił czy 
też mamrotał pod nosem.

—  Dlaczego milczycie? —  spytał Kniaź 
zniecierpliwiony,

_—• Dlaczego? Ja myślę... ja zaraz po
wiem... Ja Khiaziu wam pomogę, chociaż to 
nie irnój infcea-es, ale ja był także młody... ja 
także lubił dziewczęta. —  zaśmiał się zmy
słowo, —  ja pogadam ze Stowejką i my we 
dwóc-h pójdziemy z wizytą do niego... Co. 
czy nie dobrze?

Kaiaziowl niebaidzó uśmiechała się wi
zyta w towarzystwie bankiera i żyda, ale 
wyboru nie mał i rzekł:

—  Niech będzie, ale dzisiaj.
—  Co was tak pi^ypiekło, Kniaziu? —  

zaśmiał się, —  pomyślicie, że wpierw muszę 
przygotować Stowejkę, rozmówić się z nim, 
bo on się przestraszy, że ja zniżam się do 
wizyty u niego... To trzeba delikatnie zrobić. 
Ozy nie tak?

—  Możecie go zawołać — , mówił Kniaź 
preekony^jąco, jjpoyyiedzieć, ie  radzi-

byście żyć z nim bliżej, tak po przyjaźni, 
i przyjdziecie dziś na szklankę łierbaty,

—  Kniaziu, —  rzekł poważni o bamkier—  
w y zapominacie, że ja jestem dyrektorem, 
a on mój podwładny, tu o przyjaźni mowy 
być nie może.,, Zostawcie już mnie tę 
sprawę.

—  Dobrze, ale kiedy?
—  Co ją mogę powiedzieć?— wzruszył ra

mionami, —  może jutro... może za kitka 
dni... ją dam wtvm znać, Ja przćbież dyrek
tor, a wy ięniaź, i my musimy szanować 
nasz honoi\ On jest jeszcze w kantorze, —  
■spojrzał na zegarek, —  ja dla w as, kniaziu, 
to zrobię i dzisiaj z iiiim pogadam. Gzy je
steście, kniaziu, 'zadowoleni?

- -  Dziękuję... i dizisiaj dacie mi znać je
go odpowiedź telefonem.

—• Ja, kiriaziu. mogę wam zaraz dać 
odpowiedź' jego, —  zaśmiał się. —  on po- 
w-ie, że jest ucieszony i zaszczycony moją 
wizytą. Czy mój podwładny może inaczej 
odpowiedzieć? —  śmiał się głośno.

—  Gdyby mnie nie było przy telefonio, 
przyszlfijcie mi w każdym razie wiadomość—  
wstał z fotela,—  dieńszezyk będzie wie
dział. gdzie ma mnie szukać.

—  Co ja. mam robić z wami. kniaziu? — 
uśmiechnął ai^ w yw um iale, —  ja  napiszę

wam dzisiaj... ale ona musi być ładna, gdy 
wam tak pilno.

— Jak d3a kego, ale dla mnie ba-Flzo pię
kna... do widzenia z  wami, a napiszcie bilet.

— Nie zapomnę, — uścisnął kordjałnie 
podaną rękę i odprowadził gościa do pn&ed- 
pokoju.

Woźnemu, który drzwi otwierał, rozkazał 
dyrektor:

— Zawołaj do mnie buchaltera i jego po- 
mocni ka-.

Usiadł aa biurkiem, wydął grube wargi, 
przysłonił trochę oczy ciężkie mi powiekami 
'ii splótłszy .ręce na wystającym'brzuehu, cze
kał na zawołanych urżodulków.

Po chwili weszłi obaj. Pierwszy, cłiwieiąaj 
się na prawo i lewo, szedł buchalter, żyd 
ubrany a przesadną elegancją, z wypiesizczo 
nemi rękami, ozdobionemi licmyma ipierś- 
ćionkami. Za nim kroczył Siowejko, nizkL 
'szarawy blondyn, trochę wyłysiały, a twa
rzą smutną, żółtawą, pomaiczczoną, tylko 
niebieskawo oczy, błyszczały bystro i przeni
kliwie.

Obydvyaj stanęli z łx>ku i skłonili się niż- 
ko. Dyrektor (X) chwili zwrócił ku nim swą 
szeroką t.wa.rz z Mótką szpakowatą brodą,' 
i zaczął po rosyjsku:

(Ciąg dalszy naatąpi),

r
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karabiny maszynowe. Na wschód i północny 
w*chód ©d Erzerum zajęli^iy Koeprifcoej 
i Tortura.

Z KONGRESU ŻYDÓW ROSYJSKICH.
Haga. B. kor. Jak żydowskie biuro kore

spondencyjne dowiaduje &ię, kongres żydów 
rosyjskich, zabroniony przez pełnomocni
ków ludowych, odroczył sio im e-zas nieogra
niczony. Wszystkie stronnictwa zgodziły się 
na zorganizowanie p^wizoTycznej rady ira- 
rodowej żydowskiej dła Rosyi, która aż do 
zebrania się żydowskiego kongresu obejmie 
ref>re®en.taeyę interesów rosyjskich żydów.

Francya c g  f a c j ?
Wrażenie, jakie w całym świecie -wywarło 

naruszenie przez Niemcy z początkiem woj- 
my neutralności Belgii* sprawiło, iż pewne 
koła niemieckie rozpoczęły wytężającą pra
cę, by wykazać, iż wina tego kroku leży w y
łącznie po stronie Francy i i  Belgii. Po stornie 
Francyi, gdyż plan ofensywy francuskiej po
legał na rzHceniu wojsk francuskich nad 
d<Jny Em , poprzez tery lory ura belgijskie, 
tak, iż Mofctke uprzedził jedynie Joffrea; po 
stronie zaś Belgii, ponieważ Belgia była 
związana poufną konwencyą wojskową a 
Anglią. Co do Belgii sprawa wkrótce się w y 
jaśniła. Znalezione w  Brukseli akta okazany 
eię nieurzędową kombinacją pewnego puł
kownika belgijskiego, któremu rząd belgij
ski jeszcze w czasie pokoju wszelkich poro
zumień się w tym względzie zakazał; zaś 
co do F iaacyi istotny stan rzeczy poczyna 
wydobywać się na jaw nawet w prasie nie
mieckiej, czego dowodem interesująca po
lemika między wszech niemiecką „Deutsche 
Tageastg." a liberalną „Frankfurter Ztg.“ .

Otóż „Tageszhg.44 zaryzykowała następu
jące twierdzenie: „Już założenie strategi
cznego pochodu francuskiego wytykało kie
runek zamierzonej ofeazywy francuskiej. 
Podczas gdy kn A lzac ji i  Lotaryngii rzucili 
Francuzi dwie armie, to w obszarze Ohaion^ 
i  na wschód od tej miejscowości skoncentro
wali ich aż trzy, z frontom obliczonym na 
poehód przez Luksemburg i Belgię44.

Mimo tego stwierdzenia —  odpowiada na 
ten strategiczny wywód „Frankfurter Zei- 
toiug** — każdy, kto bez uprzedzenia śledził 
wypadki wojenne 1914 roku, musiał zauwa
żyć, iż pochód francuski skierowany był wła
śnie n ie  na B e l g i ę ,  a nawet, że sztab 
francuski lewą północną flankę  ̂swego fron
tu w rzucający się w oczy sposób zaniedoał, 
skierowawszy cały swój -wysiłek ku urzeczy
wistnieniu wypadu w obszar Lotaryngii. 
J o f f r e ,  zawierzywszy potędze twierdz bel
gijskich tudzież w danym wypadku pomo
cy angielskiej, popełnił ciężki błąd, który z 
tsamego już początku unkest^rił jego ̂ plan 
staategiezaiy I  znrasS go, gdy skastąpała iawar 
sya aHe®śecfca do Belgia, do pra®pa^adaaifia 
w ogifflunym pośpiechu przegrupowania 
swych wttfsk.

A  oo fiłówią ci % pośród istotnie fachowych 
krytyków neutralnych, którzy Niemcom 
sprzyjają —  pyta dalej „Frankfurter Ztg. —  
Otóż np. sawajcarski historyk wojny pułk. 
Egli pisze: W  pierwszym okresie operacyi 
francuskich, armie francuskie stosownie do 
francuskiego planu strategicznego;; zgrupo
wane były w następujących ^odcinkach: I-a 
armia od granicy szwajcarskiej aż do Lu
nę ville; Il-a od LuneTille- aż do Mozeii; HI-a 
naprzeciwko Mecu, z lewem skrzydłem na 
linii Yerdun— Diedenhofen; IV-a (rezerwo
wa), między Touł a Y itry—łe Franco iŝ  i Y-a 
na północ od linii Yerdun— Diedenhofen. 
(Wskutek wkroczenia wojsk niemieckich do 
■Belgii, gJau francuski musiał uledz zasadni
czej zmianie. Z wszystkich 22 korpusów fran
cuskich, ugrupowanych w  pięciu, armiach na 
granicy francusko Jota ryńskiej, jedynie dzie
więć piraeeeło do ataku, podczas gdy 11 mu- 
giał Joffre z ogromnym pośpiechem przerzu
cić na północ, celem obrony Francji przed 
nawałnicą niemiecką, jaka się tymczasem 
■waliła na nią przez Belgię i Luksemburg. 
łA  zważyć przytem należy, i i  z  siedmiu ar
mii niemi ecfckh rzuconych przez Niemcy 
na Fraaeyę, ad pięć użytych zostało do ope
ra c ji na terenie belgoj^-luksemburskim.

Tyle pułkownik E g l i .  Od siebie zaś 
^Frankfurter Ztg.“  dodaje: Choć na uspra
wiedliwienie pochodu niemieckiego poprzez 
•Belgię mogą być przytoczone bardzo ważne 
argumenty strategiczne —  a nawet dlatego 
właśnie tak istotnie się stało —  należałoby 
unikać, by przez rozszerzanie f a ł s z y 
w y c h  w i e ś c i  o  planie ofenzywy francu
skiej poprzez ziemię belgijską, podważano 
wiaTę w słuszność a prawdziwość tych a.r-' 
gimmntów.

Zapewnienia, zmierzają w łdenmkach roz
maitych a między innemi dotykają sprawy 
poważnych ulg dla internowanych legioni
stów." Pan Steczkowski tworząc- nowy gabi
net, obejmie w nim kierownictwo. W  kołach 
politycznych wymieniają, między innemi dwa 
nazwiska, na liście nowego gabinetu. Są to: 
Jan S t e c k i  i Ma ciej ks. 11 a  d z i w i Ił. 
Ma to być gabinet koncentracyjny, w któ
rym i Koło Międzypartyjne znajdzie podobno 
ewoje przedstawicielstwo.

KonsolIdacya lewicy z prawicą, uważana 
już przez pewien czas za fakt dokonany, roz
chwiała się —  w sprawie polityki ogólno
narodowej, natomiast utrzymuje się ona. w 
sprawie chełmskiej. Co do rokowań polsko- 
niemieckich, Koło Międzypartyjne zajmuje 
stanowisko oporne. Słydiać, że aMywiBują- 
ee się żywioły Kola Międzypartyjnego, 
skłonne są wejść do rządu. Dotyczy to pnee- 
dewsizystkiem realistów. Natomiast aa sta
nowisku nieprsejednsmem stoi - Narodowa- de
mokracja i  "Zjednoczenie Narodowa.

*  *  *

Dzienniki warszawskie donoszą:
Rada kierowników mmisteryów wystąpiła 

do Rady regencyjnej % umotywowaną, proś
bą szybkiego powołania gabinetu ministrów. 
Takie sarno życzenie skierowały- do Rady 
regencyjnej niektóre stronnictwa aiktywi sty
czne, między innemi Liga państwowości pol
skiej, która w tym celu wysłała do Bady re
gencyjnej specyahaa dełegacTC.

*  '  *  *

Zamarzony jest wyjazd do Mińska Litew
skiego z  ramienia rządu Królestwa Polskie
go, specyaJnej komisji, która nm zbadać na 
miejscu warunki zorganizowania powrotu u- 
chodźców polskich z E-osyi do kraju.

Obecnie jak dychać, na czele komisyi sta
je prezes rady głównej opiekuńczej, Eusta
chy ks. Sapieha. Członkowie komisyi są już 
mianowani przez, rząd polski.

rem reprezentowani byli urzędnicy prawie 
wszystkich większych instytucyj i  przedsię
biorstw prywatnych, zagaił prezes Związku p. 
Przybyszewski, poczem referat o organiz-acyi 
konsumu wygłosił red. Horowicz. Uchwalono 
przystąpić natychmiast do zorganizowania wła
snej sprzedaży towarów w lokalu Związku.

ca i uniemożliwiła dalsze pastwienie się nad 
dziewczyną. Parnia M. otrzymała kilka ran w 
bok i głowę. Odwieziono ją w stanie groźnym 
do szpitala, zaś zawiedzionego w miłości spraw
cę zamachu uwięziono.

ZRZESZENIE STUDENTÓW. Na Uniwersy
tecie warszawskim zawiązało się w tych dniach

Udział wynosi 15 K. i ma być wpłacony najda- akademickie Koło, poświęcono teoretycznym 
lej do 6. kwietnia b. r. Po tym czasie dalsze praktycznym badaniom zagadnień nedagogicz- 
zgłeszenia na członków nie będą przyjmowane, nyeh. Koło ma zorganizować systematyczne 
ze względu na potrzebę ustalenia kontyngentu stale wycieczki do wzorowych szkół, zakładów 
towarów. Lokal sprzedaży mieścić się będzie pedagogicznych, ochronek i  t  p.- Charaktery- 
przy oL Sławkowskiej 1. 6. j styczaem jest, że do zarządu nowego zrze&ze-

ZNOSZENIE TYTUŁOWANIA. Dyrekcya nia weszły same akademiczki. Tylko na opie- 
Muzeum techniczno przemysłowego urządzają- kunów Koła zaproszono profesorów Szobera i 
ca 24. b. m. w gmachu Towarzystwa Sztuk pię- i Kleinera.
knyoh wystawę mebli Józefa Czajkowskiego, j ŚMIERĆ Z WIELKIEJ RADOŚCI. „Dziennik 
rozsyła zaproszenia, unikające tytnlatury Wiel- Śląski44 donosi: Emer. sekretarz pocztowy w 
możnych i  J. Wielmożnych. Innowację tę na- Zabrzu, niejaki Ściążek, liczący lat 60, na wia-
leży powitać jako rzecz pożądaną.

POSIEDZENIE KOMISYI ADMINISTRA
CYJNEJ odbyło się w  ubiegłą sobotę pod prze
wodnictwem prezydenta miasta J. K. Federowi-

d om ość, że ma od trąć wielki spadek, został 
tknięty paraliżem i zmarł niebawem.

OFIARA NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU. 
Z Poznania donoszą: W  ubiegły czwartek, pe-

Warszawa a Berlin.
„Gazeta Narodowa44 przynosi między in

nymi następujące informacje o położeniu w  
tWarazawie:

0  ostatnich wiadomościacłi prasy berMń- 
tkiej co do najnowszych rokowań polsko-nie
mieckich, głośno jest w  Warszawie. Do chwi
l i  ostatniej, gdy szerokie koła polityczne nie 
potrzymały jeszcze wyczerpująe yoh informa
c j i  o tych pertraktacjach, trudno jest wyro- 
feć  tobie dokładny sąd o  istotnym stanie 
rzeczy. Jedno zdaje się ulega wątpliwości. 
Bor. Steczkowski, po powrocie swoim a Ber
lina i Wiednia przystępuje do formowania 
gabinetu. Zdaje się z tego wynikać, że po
dejmując się tego ciężkiego i odpowiedzaal- 
aego eadania, musiał on w  obu stolicach o- 

, zapewnienie i  gwara neye, na mocy 
wyrobił sobie pewność, że praca ta 

oyrze się na silnych podstawach

Sńwłnktwa w tfidzi
Lódź, 12 marca.

W  ehuiłi oi.,1; );,j szkolnictwo, zarówrs 
początkowe jak i średnie w  mieście naszem, 
w  tern eldorado żydowskiem, przedstawia 
się dość zadowalniająeo.

Szkół początkowych miejskich Łódź liczy 
w  b. roku szkolnym 66 polskich, 38 żydow
skich i tyleż niemieckich. Do szkół tych u- 
częszcza około 25 tys. dziatwy płci obojga, 
w czem polskich dzieci 11 tysięcy. Liczba 
szkół jest całkowicie wystarczająca w obec
nych warunkach, ponieważ pewna część naj
uboższej dziatwy z dobroczynnego światła 
wiedzy korzystać nie może, gdyż nie ma 
w czem chodzić do szkoły.

Miasto w miarę możne śni stara się przyjść 
z pomocą biednej dziatwie szkół miejskich 
początkowych. Zorganizowano więc obiady 
bezpłatne z  eidetaa, które lajbieduiepze j 
djaeci otrzymują codziennie, zamożniejsze 
co dragi dzień. Obiad składa się z  taeeh  
czwartych litra zupy i  jednej czwartej funta 
chleba.

Zorganizowano również rozdawnictwo cie
plejszej ©dzieży, zwłaszcza obuwia tak zw. 
trepków drewnianych.

Kwestya nauczania elementarnego w Ło
dzi r-ozwiązaną będzie ostatecznie wraz 
z nadchodzącym nowym rokiem szkolnym, 
od którego, jak się ostatnio dowiadywałem, 
magistrat łódzki projektuje stanowczo wpro
wadzić przymusowe nauczanie.

Wprowadzenie w czyn projektu tego po
wszechnego nauczania wywoła potrzebę po
większenia liczby szkół oraz skompletowa
nia nowych sił personalu nauczycielskiego. 
Będzie to niezbędnem, gdyż z powodu zam
knięcia od tegoż roku szkolnego kilku szkół 
fabrycznych Bcheiblera, Stolarowa pinnych 
potentatów łódzkich, i tak zaszłaby potrze
ba otwarcia kilku nowych szkół miejskich, 
oraz dania posad pozostałym bez zajęcia si
łom nauczycielskim.

W  każdym razie wprowadzenie przymuso
wego nauczania elementarnego dla dzieci 
od lat 7-miu, postawiłoby Łódź nawet w tym 
względzie przed Warszawą, w któiej o pro
jekcie podobnym nic nie mówią. M. S.

cza. NaczeŁnik Adfinnastracyi akcyzy Dr. M. jwicn jeniec, którego prowadziło dwóch żołnae- 
Zawadzki przedłożył zamknięcie rachunkowe za j jzy, korzystając z chwilowego przy zbiegu ulic 
rok 1317 z funduszów i przedsiębiorstw, pozo- . ścisku, począł nagle uciekać. Gdy na wołanie 
stających pod zarządem Administracji akcyzy," ścigających go żołnierzy nie stanął, jeden z 
"które Komisja pizyjęła do zatwierdzającej żołnierzy wystrzeliŁ Kula jednak nie dosięgła' 
wiadomości. j jeńca, lecz przebiła okno znajdującego się na

KOMISY A BADANIA CEN W KRAKOWIE pierwszem piętrze sanafcory-um dr. Zakrzew- 
rozpatiywała w dniach 5. i 15. b. m., 18 spraw skiego i trafiła w głowę panią KotKńską z Ma- 
sądowo-karaych o lichwę towarową. W  9 spra- łe-go Gaju pod Szumlanami, która właśnie parzy- 
waeh wydała orzeczenia stwierdzające lichwę, szła odwiedzić swojego chorego męża. Rana 
w jednej sprawie uznała ceny pobrane za u- jest bardzo niebezpieczna, 
sprawiedłiwionre, co do reszty odroczyła decy- j PODEJRZANA DAMA. W  „Gońcu Wielko- s 
zyę aż (Jo przestudyowasia aktów sądowy7eh. poł&kim44 czytamy: Przed dwerzoe w  Lublińcu 
Ponadto zajmowała się Komisja na żądanie zajechał w tych dniach automobil. Wysiadło 
Sądów, ustaleniem ceny objęcia z arek wirowa- j z niego dwóch panów, którzy następnie z w id
nych- towarów (mydła) oraą wyznaczyła ceny kim wysiłkiem wyprowadzali z automobilu d*> 
maksymaine dla soli kuchennej dla gmin po- mę w ciężkiej żałobie. Twarzy jej, osłoniętej 
wiatu krakowskiego. ‘ gęstą krepą, niepodobna było dostrzedz. Mu-

Z PLACU TARGOWEGO. Targ dzisiejszy giała ponieść świeżo ciężką stratę, gdyż towa- 
był bardzo ©żywiony. Zwieziono na rynek kra- rzysze, ująwszy ją pod ręce, m m l nieśli ją, 
kowski w dużej Bośca sztuczne kwiaty z różno- zdążając szybko do przedziału II. klasy. Już 
kolorowych bibułce, kwiaty prawdziwe, całe dochodzili d© celu. gdy jakaś podejrzliwa ko- 
pęki jałowcu i g&łąack świerkowych. Gdzienie- biecina zwróciła uwagę żandarma na chód o- 
gdzie sprzedawano nawet kwiaty w donicz- wej pani. ^Gi panowie —  powiedziała —  pro- 
kadh. O ile chodzi o mniej poetyczne produkty, wadzą trupa, a  nie żywą kobietę44, żandarm 
których znaczenie prozaiczni krakowianie pTze- przytrzymał trójkę, a kiedy w poczekalni od
noś ą dziś nad wszelką estetykę —  to trudno krył oblicze zbolałej damy, ukazało mu się bla- 
by było poświęcić im więcej miejsca. Dowóz de oblicze trupa —  świńskiego, 
bowiem prawie ie  ustał. Nabcalu. niema, drób w £>q jakich sztuczek nie uciekają się teraz 
eonach koaknrsowyeh (gęś 160—120 K., kui-a handlarael
50— 60 K.) y; *ofc_iaek me wysiari*a.^ych PBiZECIW KARCIARSTWU. Z pewodu ina- 
Mwc-t dla P,jnd*wfcL M0fm y  więc źymć ĥ jajść w ^Goepodae artystycz- 

ze tyazieu WMta.go postu obciodtó ^  w Warszawie gdńe potajemnie
będaaeany baidzo sumienny a  wawet prześci- 
gniemy wszelkie przepisy.

W SPRAWIE BRAKU WĘGLA. Donoszą 
nam z miarodajnego źródła, co następuje: O 
ile dotychczas w miesiącach uniWych zaopa- 
trzeade krjufH w węgieł, aczkolwiek niewysAaav

niejszoj. Bergonie wymaga, aby główne po 
przenieść na inne pory dnia, niż to jest dot 
czasowym uśwlęconeni zwyczajem, a miano^l? 
cic: o godz. 8 i pól rano należałoby przyjąć po
siłek, którego wynikiem byłoby 15u0 do 2000 
lcalorji, a o godz. 6 wieczór następny, z rezul
tatem 1200 do 1500 kaloryi. Bergonie podnosi 
nadto, że tego rodzaju rozkład posiłków miał
by bardzo doniosłe znaczenie na ustalenie gq~ 
dzin pracy dziennej, która w tych warunkach 
mogłaby tnvać nieprzerwanie od 9 rano do $> 
popołudniu. Znaną bowiem jest rzeczą, że ■wła
śnie wskutek przerwy na posifek połndniowk 
zużywa się na marne wiele siły ludzkiej. Uezj 
ny porównuje linię ludzkiego odżywiania z 
torem elektrycznym i pragnie, aby według ni?'- 
go uregulowane zostało odżywianie.

Przeciw tej teoryi występuje stanowczo pro. 
Amar, wyjaśniając, że „żywego motoru44 n i  
można wcale porównywać z „motorem maszyr 
nowym44, bo organizm ludzki wcale nie produ
kuje soły w stosunku bezwzględnie proporcyd- 
nahiym do dostarczanego mu materyału, a 
może także pracować, pomimo, ie  nie otrzymu
je przez pewien czas pokarmu. Nowocześni 
fizjologowie wykazali, że wcale nie ten pokarm, 
który się właśnie spożywa jest źródłem energii 
życiowej, lecz że tego źródła- szukać należy 
w rezerwach sil zamagazynowanych w cide. 
Amar radzi -zachować w dalszym ciągu dawno 
godziny dziennego posiłku dodając, ie są sm  
utwierdzone zarówno dtegoletniem doświad so
ldem, jak i  wynikami badań naukowyeh.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ ±  P, 
BOLESŁAWA JELTTY MAŁECKIEGO złożył 
p. Roman Woyczyński 39 K. na Komitet Ksią
żęco Biskupi.

szulerkę, zamieszcza ktoś w jednem a \pdsm 
tamtejszych, następujące bardzo trafne, choć 
z pozora żartobliwe uwagi:

Jedni mają noztna, ium ezeu^cio i powodze
nie w życiu, ale są i tacy, którym brak jodaugo, 
i drugiego. Do tej kategmyi nie&zczęśliwych

™  ^  M o t S  b ^ e c ™ c 2e w T ^ L u -
ę przy tó a łla c i roirywii I x*-

. . , . .  ̂ 1 miechów foatuny —  znajdeją itajcoBźciei &orz-
7. pcm-fKłn m m eiem nm ĵ  kie miemrowzme, Imcąe X

szych kopalń i  amumaŁnej dostawy węgła ęra- Hazardową gra w karfc —  to
skiegą, mimo (^owiązującego kontyngentu m łe-1 aa^dbfiiejezy nażóg, -dopwwwteający 4e 
saęcEnego z N i ^ ^ ,  dalej z powodu wyczer-, ^  majątkowej poszczególne jednostki i  cale 
parna mę zapasów kolei i nowych koniecznych r o t o y j  ^  mesłychame pomnażający rubry- 
zarządzeń munstr. robot publi&mydi, stosuida ^  wisielców,
na tean polu pogarszają się z dniem każdym. 5 Powszechnie powiadają, „ ie  kto w grze w 

Mhistr. iobót (publicznych zarmerza kilku-, karty ten w miłości szczęśliw by-
dniową całą produkcję naszych kopalń zająć wa^  Aliści do przysłowia tego już dawno stru
na rzecz kolei, a od dłuższego czasu kopalniom zaufanie nawet sami karciarze, powracający 
naszym nakazano zaopatrywać zakłady prze- zazwyczaj o późnej godzinie na łono domowego 
myślowe w kraju i poza jego granicami, które 0gBjgjLai
poprzednio ministerstwo samo zaopatrywało j pod ‘ Względem daleko trafnie jeżem oka- 
wprost z kontyngentu węgla pruskiego. Od kil- ^  £ię llldowe pri2ysł0wie: „kto gra w karty 
ku dni kolej państwowa zajmuje będący juz w ên ma czub wydarty“. Na ten temat niejedna 
drodze i  przeznaczony dla odbrorców prywat- ene.rgfczna małżonka mogłaby przytoczyć da
nych wszelki węgiel przemysłowy i opałowy. 
W najlepszym wypadku tylko około 9% zaopa
trzenia kraju będzie mogło być w tym miesiącu 
pokryte.

Wobec tego zaleca się, jak największą osz
czędność z użyciem tego materyału, bo może

leko więcej interesujące szczegóły.
Gra w karty nikomu i nigdy nie wychodzi 

na pożytek. T© też ani na chwilę nie wątpię o 
tem, że miejscowi zwolennicy hazardu, upra
wiający ten niezdrowy proceder, po przeczyta
niu tych kilku serdecznych słówek, zaniechaj."

KRONIKA.
Z miasta.

ŚWlĘIG LW iAblÓW ANIA N. M. PANNY.
Donoszą nam z konsystorza krakowskiego w 
sprawie święta Zwiastowania N. M. Panny: W  
roku bieżącym przypada to święto na Wielki 
Poniedziałek t. j. na 25. b. m. Z tego powodu 
zostały przeniesione msze święte i pacierze ka
płańskie na poniedziałek po niedzieli przewod
niej t. j. na dzień 8. kwietnia. Uroczystość zaś 
sama tycząca się tajemnicy dnia t. j. święto 
Zwiastowania N. M. Panny, pozostaje nieprze- 
ndesione i przypada na dzień 25. b. m.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się we czwartek dnia 21. b. m. o godz. 5-tej 
popołudniu. N& porządku. obrad jest szereg 
spraw, niektórych jeszcze z poprzedniego posie
dzenia. Między innemi Rada miejska ma zaopi
niować w sprawie: 1. podwyższenia dodatków 
drożyżnianych dla urzędników Magistratu i  za
kładów miejskich, 2. załatwić sjprawę taryfy 
kominiarskiej, 3. konkursu na amfiteatralne u- 
porządkowanie zboczów Wawelu, 4. regulacyi 
kilku ulic i 5. urządzenia kafilerni (przerobu 
krwi bydlęcej) przy rzeźni miejskiej.

NOWY KON SUM. Wczoraj wieczorem w lo
kalu Związku urzędników prywatpycb odbyło 
się bardzo liczne zebranie członków w sprawie 
założenia własnego konsumu. Zebranie, na któ-

sabraJmąć go do najpilniejszych potaeb t. j. ewych b„ y(2doll „ ig o sze^  ku niewysłowionej 
ugotowania ciepłej skrawy. Władze nasze kra. t6Dj tórek j . . .  przyszły* „arzeczo'-
jowe, ndezaipoznając sytuacyi, zwróciły się do ^
władz wiedeńskich, dotychczas jednak bez CQ TRZEBA BĘDZIE PRZYWIEŹĆ Z AME- I

RYKI? Amerykańskie pismo „Saturday Evo- i
Z Polski i ze świuu. 1 ^  Post“ o&osZ* obliczenia, dotyczące

1 opatrzenia pierwszego pół miliona żołuicr/y a- ? 
<j DOLSKĄ ZIEMIĘ. Donosząc o wykresie- merykańskich w Europie, 

niu p. Włodź. Bogdańskiego z listy ziemian za DL, utrzymania tych ludzi potrzeba będz; | 
karę, iż sprzedał dobra swoje w pow. grójeckim miesięcznie (w funtach angielskich): 13,350-000 ‘ 
żydowi, robi „Gazeta Poranna44 następującą, mięsa, 3,375.000 słoniny, 13,350.000 mąki, j

niili-iupełnie słuszną uwagę: „Nawet najbezwzględ
niejsze potępienie publiczne nie wróci straty. 
Rehabiłitacyę rozumiemy tylko w ten sposób,

14,83.000 ziemniaków, 1,046.000 kawy i 3 
cny cukru. Do tego dochodzi transport ubrań ! 
i bielizny, .potrzebny na pół roku, a obejmij ją-

że p. Bogdański w (przeciągu frzęch lat wykupi cy 1,050.000 par spodni, 1,0770.000 koszul, i 
z rąk żydowskich conajmniej tyle morgów zie- 11,470.000 par butów, 1,373.000 kapelnssy i  cz?i- ; 
mi, ile ich sprzedał44. { p6k, 8,444.000 par bielizny spodniej, 504,000 ;

NAGRODA ZA WYKRYCIE BANDYTY, koców, 210.000 płaszczy. !
Prezydyum namiestnictwa gal. podwyższyło! Nadto trzeba będzie ąprowaćW^ *  Ameryk; 
nagrodę z 1000 K. na 2000 K., wyznaczonej za 56.000 osób dla służby w tern 5.000
wykrycie poszukiwanego oddawna w powia
tach zachodnio- galicyjskich bandyty Franci
szka Przystała z Bachowie. Przed paru miesią
cami odbyła się ogromna obława wojskowo- 
policyjma za Przystałem, jednakże zbrodniarz 
zdołał się ukryć.

ZAMACH JEŃCA NA SAMARYTANKĘ. 
Dzienniki lwowskie donoszą: W mutrach szpita
la rezerwowego na politechnice rozegrał się p- 
negdaj wieczorem niezwykły dramat miłosny.
  T . . i ał*  łOfliPf*

lekarzy i chirurgów . Do tegc potrzebne «ą  
ftzpitale palowe dla frontu, kaidy na 25.000 
łudzi. Dla szpitali tych kompletnych
łóżek. Wreszcie potrwfib*1 ^4.000 ton lekarstw
i opatrunków.

KIEDY ^©WlNNO SIĘ JADAĆ? Między 
dwoma wezonyinŁ francuskimi, Członkami, pa- 
ryetóej akademii umiejętności: Bergauie4in i
Amar4em wybuchł w ostatni^ czasach namię
tny spór, na temat: o której porze dnia należy

Zajęty tam w służbie sanitarnej pewien jeniec przyjmować posiłek?
rosyjski jeszcze przed paru miesiącami zapalał Jak wiadomo spożyte środki żywności spa- 
uńłością ku sanitaryuszce Franciszce M. Ścisła łające się wewnątrz ciała, wytwarzają ciepło, 
przyjaźń jednak nie trwała długo, gdyż panna a cyfra wytworzonych w ten sposób kaloryi od- 
M., uważając „niestosowność44 wyboru, stawa-'grywa ważną rolę w kwestyi odżywiania się. 
ła się coraz chłodniejszą. Jeńca doprowadzało Otóż Bergonie uznaje za najniewłaściwszą rzecz 
to do rozpaczy, aż wreszcie onegdaj powziął
zbrodniczy zamiar. Wieczorem, po uczynionych 
pannie M. wymówkach, rzucał się na nią i za
dał jej kilka pchnięć nożem. Na krzyk ranionej,

przyjmowanie w najgorętszej porze dnia, to 
jest w południe, najobfitszego posiłku. Według 
niego w tej właśnie porze o wiele mniej istnieje 
konieczność wytwarzania w ciele ludzkiem eie-

zbiegła się służba szpitalna, obezwładniła jeń- pla, aniżeli rano, w porze przeważnie najzlm-

Wiadomości gospodarcze.
„WIADOMOśa GOSPODARCZE" Nr. 10—- 

11-tego tygodnika wyehofeącego w MblMej 
a poświęconego -sprawom polskiego przemysłu, 
handlu i  rolnictwa, zawiera następujące arty-r 
kuły: Komisya naukowa przy J. G. W. w Lm 
blinie. Dr. B. „Szkcłnaetw© haa®owe w  Król. 
Polskiem44. B. K. „Wyrównani® pdęmężne w 
bankach ludowych44. Bardzo -obfity jest dział 
korespondeałcyj i kroniki gospodarczej.

RYNEK ZBOŻOWY W  AMERYCE. Rapcrty, 
nadchodzące z Ameryki o położeniu rynku zbo
żowego wskazują, te tendencja jest silna w. 
kierunku popytu. W  Ameryce Północnej i  w 
Kanadzie zapasy pszenicy zamierzają mą dość 
siłrrie i wynoszą dzisiaj 83 miliony buszli, gdy 
tymczasem w ubiegłym roku w tym samym cza
sie zapas jej wynosił 102 miliony hasali. Ceny 
maksymalne „loco44 wynoszą 226 cent. za bu
sze!. Zapasy kukurudzy wzrosły o 820 tysięcy 
buszli, lew  4>opyt na nią nie Jest duiyr głównie 
z powodu trudności wywozowych.

^^smrnmammmmmsBBmsasssmmsBsssm.

Szopka zakopanska. 4
Ktoś tóale w Zakttpaaa* 1 do

brze anający tamtejsze stosunki, napisał „Szo
pkę zakopiańską44, do której mają rzeźbiarz® 
dorobić figurki, przedstawiające znane osoby 
z Zakopanego. Herodem jest praewodnacząey 
komisyi aprowizacyjnej, którego ścina śmierć,’ 
choć jej chce ofiarować wszystkie kartki na' 
mąkę i cukier. Pierwsza część jest poświęconą 
aprowizacji i Zakopanemu, druga pisarzóm i  
malarzom, stale lub przygodnie siedzącym pod 
Tatrami.

„Gazeta Podhalańska44 podaj© już w ostatnim 
numerze próbkę humoru nieznanego autora. 
Oto ona:

Jfcy dek:
Teraz żydek potańeuje,
Bo on radość w serbu czuje 
I zatańczy żydowskiego 
Tańca troszkę zbójnickiego. Oj!

(śpiewa).
Jestem handlarz na Podhale,

Aj waj bum! 
Nie siedziałem w kryminale

A j waj bum̂  
Eto tyszęcy na stół daję,
Za najlepszy handel z jajem.
Kużdy, choć w najmndojsze Jtdasto,
Z jajkiem muszi zrobicz czasto,
Czasy wojny dziś gorące,
Jajki sprzedam i szmierdzące.

Komu śmierdzi, z ręką machnie,
Dzisiaj kużde czasto pachnie.
Srasznie moje serce boliy 
Jajki muszi wozić fcolej.
Na wszystko jest dobra rada 
Jajko w nocy w pociąg wszneh.
Ciągle zai-ządzeńia nowe.
Moje jajko jest wojskowe 
3 nim dwa tygodofi® tnitii 

jajko jest w Berlinie.
^%tt&wi): Co to jest za interes te kiłkauzi 
tyszący koron, a gdr;e jest mojego tfcraołra$' 
Żebym eze z tego miejsca nie ruszył (odska^ 
kuje), żebym nie handlował z tytoniem z okpi- 
wane Królestwo Polskie, z końmi w Czarnja 
Dunajec, troszki z naftą, że szliwki suszono 
i & mydłem i  żeby mój syn nie miał posady w 
szpitalu, toby moja żona z oszmioro dzieci niej 
miała za co wyjechać do Krynicy, a ja mufesał-j 
bym jeść obiady koszerne W biwatelskiej ku- 
ehni Oj! Całe szczęście, ie  pięczcro raoicłĄ 
braci jest komisyonerami od zboża, od żiewjoia- 
ki, a jeden brat ma już zastrzeżone Bńejseo 
w taki interes, oo go jeszcze niema, ale mu eze 
zrobi za kilka dni, y .

Kto ocalą wytrzyma tę wojenną męką j$, 
pójdzie chodzić nam żydkom aa. r^ę. 

Dot tanie odznaczenie takie: feta ay * 
Na wstążeczka od waleczności:

M/ć* jte4' (tza pojńeraaic żydów).

/Nakładem .Wydawnictwa^Głoeu Naroda^ Bp. a oft. odo. ^  Beflaktag ©droiowfedaiaŁiy t naczębar Roman W# y c a y l g k l ^ .  Drukamia^Głoeu Nąroda*V^


